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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Rozdział 1
Nig­dy do­tąd nie zwró­ci­łam uwa­gi na Lu­ca­sa, zu­peł­nie jak­by nie ist­niał. Aż do tej nocy. A po­tem na­gle wszę­dzie go było peł­no.
 Wy­mknę­łam się z hal­lo­we­eno­wej im­pre­zy, choć za­ba­wa trwa­ła w naj­lep­sze. Prze­my­ka­jąc się po­mię­dzy sa­mo­cho­da­mi stło­czo­ny­mi na par­kin­gu za bu­dyn­kiem brac­twa mo­je­go by­łe­go chło­pa­ka, wy­stu­ka­łam wia­do­mość do współ­lo­ka­tor­ki. Był pięk­ny, cie­pły wie­czór – jak przy­sta­ło na ba­bie lato na Po­łu­dniu. Z sze­ro­ko otwar­tych okien do­bie­ga­ły dźwię­ki mu­zy­ki, za­głu­sza­nej od cza­su do cza­su przez wy­bu­chy śmie­chu, pi­jac­kie wrza­ski i wo­ła­nia o na­stęp­ne drin­ki.
 Tego wie­czo­ra ja by­łam kie­row­cą i to do mnie na­le­ża­ło od­sta­wie­nie Erin w jed­nym ka­wał­ku do aka­de­mi­ka na dru­gim koń­cu kam­pu­su, na­wet gdy­bym sama nie była w sta­nie wy­sie­dzieć na im­pre­zie ani chwi­li dłu­żej. Wy­sła­łam jej więc wia­do­mość, żeby za­dzwo­ni­ła lub przy­sła­ła SMS, gdy bę­dzie go­to­wa do po­wro­tu. Tuż przed wyj­ściem wi­dzia­łam ją w zmy­sło­wym, pod­la­nym te­qu­ilą tań­cu z jej chło­pa­kiem, Cha­zem; póź­niej trzy­ma­jąc się za ręce, ru­szy­li na górę do jego po­ko­ju. Mo­gło się więc oka­zać, że we­zwie mnie do­pie­ro nad ra­nem. A wów­czas, pod­czas krót­kiej dro­gi od fron­to­we­go gan­ku do mo­jej ma­łej cię­ża­rów­ki, pew­nie spa­li się ze wsty­du. Ta myśl spra­wi­ła, że par­sk­nę­łam śmie­chem.
 Wci­snę­łam „wy­ślij” i za­czę­łam grze­bać w tor­bie w po­szu­ki­wa­niu klu­czy­ków. Chmu­ry prze­sło­ni­ły księ­życ, a świa­tło z okien bu­dyn­ku nie do­cie­ra­ło na sam ko­niec par­kin­gu, szu­ka­łam więc po omac­ku. Za­klę­łam i wbi­łam w zie­mię ob­cas buta, kie­dy na­dzia­łam się pal­cem na ostry czu­bek me­cha­nicz­ne­go ołów­ka. By­łam pew­na, że ska­le­czył mnie do krwi. Z klu­czy­ka­mi w gar­ści wsa­dzi­łam pa­lec do ust. Lek­ko me­ta­licz­ny smak świad­czył o tym, że skó­ra rze­czy­wi­ście zo­sta­ła prze­cię­ta.
 – Wie­dzia­łam – mruk­nę­łam pod no­sem i otwo­rzy­łam drzwicz­ki.
 Przez parę na­stęp­nych se­kund by­łam tak zdez­o­rien­to­wa­na, że nie do­cie­ra­ło do mnie, co się dzie­je. W jed­nej chwi­li otwie­ra­łam sa­mo­chód, a w na­stęp­nej le­ża­łam na sie­dze­niu twa­rzą do dołu, unie­ru­cho­mio­na, nie mo­gąc od­dy­chać. Da­rem­nie pró­bo­wa­łam się pod­nieść, przy­gnia­tał mnie ja­kiś duży cię­żar.
 – Ten dia­bel­ski stro­ik pa­su­je do cie­bie, Jac­kie. – Głos był beł­ko­tli­wy, ale zna­jo­my.
 Pierw­sza moją my­ślą było: „Nie na­zy­waj mnie tak”. Za­po­mnia­łam jed­nak o tych pro­te­stach, gdy po­czu­łam ze zgro­zą, że ktoś pod­cią­ga moją, już i tak kró­ciut­ką su­kien­kę. Mia­łam zu­peł­nie unie­ru­cho­mio­ną pra­wą rękę, wci­śnię­tą po­mię­dzy opar­cie a bok tu­ło­wia. Lewą dłoń po­ło­ży­łam pła­sko na sie­dze­niu obok twa­rzy i pró­bo­wa­łam się pod­nieść, ale na­past­nik zdjął łapę z mo­je­go uda i za­ci­snął mi pal­ce wo­kół nad­garst­ka. Krzyk­nę­łam, kie­dy wy­krę­cił mi rękę do tyłu. Przed­ra­mie­niem przy­ci­snął gór­ną część mo­ich ple­ców. Nie mo­głam się ru­szyć.
 – Złaź ze mnie, Buck. Puść mnie. – Mój głos się za­ła­my­wał, ale sta­ra­łam się mó­wić sta­now­czo. Jego od­dech cuch­nął pi­wem, a pot czymś moc­niej­szym, za­czę­ło mi się zbie­rać na wy­mio­ty.
 Wol­na ręka Buc­ka wró­ci­ła na moje lewe udo, a on prze­su­nął się i le­żał te­raz ca­łym cię­ża­rem na moim pra­wym boku. Drzwi cię­ża­rów­ki były nadal otwar­te, a moje sto­py wy­sta­wa­ły na ze­wnątrz. Pró­bo­wa­łam zgiąć ko­la­no i wsu­nąć nogę pod sie­bie, ale on się tyl­ko śmiał z mo­ich ża­ło­snych wy­sił­ków. Gdy wsa­dził mi łapę mię­dzy nogi, krzyk­nę­łam i pró­bo­wa­łam je złą­czyć, ale było już za póź­no. Szar­pa­łam się i wy­ry­wa­łam, żeby go z sie­bie zrzu­cić, ale w koń­cu do­tar­ło do mnie, że nie mam z nim szans, więc za­czę­łam bła­gać.
 – Prze­stań, Buck. Pro­szę. Je­steś po pro­stu pi­ja­ny, ju­tro bę­dziesz tego ża­ło­wać. O, mój Boże…
 We­pchnął ko­la­no mię­dzy moje nogi, po­czu­łam na bio­drze po­wiew chłod­niej­sze­go po­wie­trza. Po­tem usły­sza­łam dźwięk roz­su­wa­ne­go su­wa­ka i jego re­chot tuż przy uchu. Wte­dy za­prze­sta­łam ra­cjo­nal­nej ar­gu­men­ta­cji, za­czę­łam szlo­chać.
 – Nie-nie-nie-nie-nie… – Przy­gnie­cio­na jego cię­ża­rem nie mo­głam zła­pać tchu by krzy­czeć, zresz­tą usta mia­łam wci­śnię­te w ta­pi­cer­kę, któ­ra tłu­mi­ła moje pro­te­sty. Szar­pa­łam się bez­na­dziej­nie i nie mo­głam uwie­rzyć, że fa­cet, któ­re­go zna­łam od prze­szło roku i któ­ry nig­dy, przez cały okres gdy cho­dzi­łam z Ken­ne­dym, nie za­cho­wał się wo­bec mnie nie­wła­ści­wie, rzu­cił się na mnie w moim wła­snym sa­mo­cho­dzie, na par­kin­gu pod sie­dzi­bą brac­twa stu­denc­kie­go.
 Ścią­gnął mi majt­ki do ko­lan, a gdy pró­bo­wał cał­kiem je zdjąć, pod­ję­łam ko­lej­ną pró­bę wy­rwa­nia się. Skoń­czy­ło się na tym, że usły­sza­łam trzask roz­ry­wa­ne­go ma­te­ria­łu.
 – Jezu, Jac­kie, za­wsze wie­dzia­łem, że je­steś wspa­nia­łą dupą, ale… Chry­ste, dziew­czy­no!
 Zno­wu we­pchnął rękę mię­dzy moje nogi i na uła­mek se­kun­dy uniósł się nie­co, dzię­ki cze­mu mo­głam na­brać w płu­ca po­wie­trza i krzyk­nąć. Wy­pu­ścił mój nad­gar­stek, ude­rzył mnie w tył gło­wy i wci­snął moją twarz w skó­rza­ną ta­pi­cer­kę sa­mo­cho­du, by mnie uci­szyć. Pra­wie nie mo­głam od­dy­chać.
 Moja lewa, wy­krę­co­na ręka na­wet po uwol­nie­niu była bez­u­ży­tecz­na. Opu­ści­łam ją na pod­ło­gę auta i pró­bo­wa­łam się ode­pchnąć, ale obo­la­łe mię­śnie od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa.
 – Pro­szę, nie. Pro­szę, nie. O, Boże. Prze­stań, prze­stań, prze­stań… – skom­la­łam roz­pacz­li­wie w sie­dze­nie, łzy mie­sza­ły się na mo­jej twa­rzy ze śli­ną. Nie­na­wi­dzi­łam wła­sne­go ża­ło­sne­go, sła­biut­kie­go gło­su.
 Buck uniósł się na mo­ment – zre­zy­gno­wał albo zmie­niał po­zy­cję – nie cze­ka­łam, żeby się prze­ko­nać. Od­wró­ci­łam się, pod­ku­li­łam nogi pod sie­bie, roz­dzie­ra­jąc sprę­ży­stą skó­rę ta­pi­cer­ki ostry­mi koń­ca­mi szpi­lek, i od­sko­czy­łam na dru­gą stro­nę sie­dze­nia. Krew dud­ni­ła mi w uszach, moje cia­ło sprę­ży­ło się do wal­ki lub uciecz­ki. Zła­pa­łam za klam­kę i za­mar­łam, bo Buc­ka nie było już w ka­bi­nie.
 W pierw­szej chwi­li nie zro­zu­mia­łam, dla­cze­go stoi obok cię­ża­rów­ki, oglą­da­jąc się za sie­bie. A po­tem jego gło­wa od­sko­czy­ła dwu­krot­nie. Buck rzu­cił się z fu­rią do przo­du, ale jego pię­ści tra­fi­ły w po­wie­trze. Do­pie­ro kie­dy za­to­czył się do tyłu i oparł się o sa­mo­chód, zo­ba­czy­łam, z czym – a ra­czej z kim – wal­czył.
 Nie­zna­ny mi wy­pro­wa­dził ko­lej­ne dwa cel­ne cio­sy w szczę­kę mo­je­go prze­śla­dow­cy, a po­tem usko­czył w bok. Krwa­wią­cy z nosa Buck da­rem­nie pró­bo­wał od­dać, w koń­cu rzu­cił się na­przód ze spusz­czo­ną gło­wą, jak byk. Był to już jed­nak ostat­ni atak, bo nie­zna­jo­my tra­fił go ha­kiem w szczę­kę. Gło­wa Buc­ka pod­sko­czy­ła do góry jak pił­ka, a wów­czas ło­kieć prze­ciw­ni­ka tra­fił go w skroń, aż za­dud­ni­ło. Zno­wu zde­rzył się z bo­kiem sa­mo­cho­du, ode­pchnął się i po­now­nie ru­nął na nie­zna­jo­me­go. A ten, zu­peł­nie jak­by cała wal­ka zo­sta­ła usta­wio­na przez cho­re­ogra­fa, zła­pał Buc­ka za ra­mio­na, ode­pchnął moc­no i ude­rzył ko­la­nem w bro­dę. Buck z ję­kiem padł na zie­mię i le­żał sku­lo­ny.
 Nie­zna­jo­my pa­trzył na nie­go z góry, z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi i lek­ko ugię­ty­mi łok­cia­mi, go­tów w ra­zie po­trze­by wy­mie­rzyć ko­lej­ny cios. Ale nie było już ta­kiej po­trze­by. Buck nie­mal stra­cił przy­tom­ność. Ku­li­łam się przy prze­ciw­le­głych drzwiach i cięż­ko dy­sza­łam, pa­ni­ka po­wo­li za­czę­ła ustę­po­wać, ale szok na­ra­stał. Z ust wy­rwał mi się ja­kiś sko­wyt i wy­baw­ca prze­niósł spoj­rze­nie na mnie. Bu­tem prze­to­czył Buc­ka na bok, pod­szedł do drzwi i zaj­rzał do wnę­trza sa­mo­cho­du.
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Jego głos był ci­chy i ostroż­ny. Chcia­łam po­wie­dzieć, że tak. Chcia­łam kiw­nąć gło­wą. Ale nie mo­głam. Nie było w po­rząd­ku. – Za­dzwo­nię pod dzie­więć­set je­de­na­ście. Po­trze­bu­jesz po­mo­cy me­dycz­nej, czy wy­star­czy we­zwać po­li­cję?
 Wy­obra­zi­łam so­bie, jak po­li­cja kam­pu­so­wa pod­jeż­dża z wy­ciem sy­ren, a za­cie­ka­wie­ni im­pre­zo­wi­cze wy­sy­pu­ją się z bu­dyn­ku. Poza Erin i Cha­zem w za­ba­wie z oka­zji Hal­lo­we­en uczest­ni­czy­ło rów­nież wie­lu in­nych mo­ich zna­jo­mych. Po­nad po­ło­wa z nich była nie­peł­no­let­nia i pi­ja­na. Gdy­by za­in­te­re­so­wa­ła się nimi po­li­cja, winą obar­czo­no by mnie. Sta­ła­bym się wy­rzut­kiem.
 Po­trzą­snę­łam gło­wą.
 – Nie dzwoń. – Mój głos brzmiał głu­cho, jak zza gro­bu.
 – Nie wzy­wać po­go­to­wia?
 Od­chrząk­nę­łam i po­krę­ci­łam gło­wą.
 – Nie wzy­waj ni­ko­go. Nie chcę po­li­cji.
 Ze zdzi­wie­nia otwo­rzył usta. Zaj­rzał w głąb sa­mo­cho­du.
 – Czyż­by tyl­ko mi się wy­da­wa­ło, że ten fa­cet pró­bo­wał cię zgwał­cić? – Wzdry­gnę­łam się, sły­sząc to ohyd­ne sło­wo. – Nie chcesz, że­bym we­zwał po­li­cję? – Po­krę­cił gło­wą i jesz­cze raz na mnie po­pa­trzył. – A może nie­po­trzeb­nie wam prze­rwa­łem?
 Gło­śno wcią­gnę­łam po­wie­trze, łzy na­pły­nę­ły mi do oczu.
 – N-nie. Ale po pro­stu chcę wró­cić do domu.
 Buck jęk­nął i prze­wró­cił się na ple­cy.
 – Ożeż w mor­dę… ja pie… – mam­ro­tał, nie otwie­ra­jąc oczu. Jed­ne­go, za­puch­nię­te­go, przy­pusz­czal­nie i tak nie zdo­łał­by otwo­rzyć.
 Mój wy­baw­ca spoj­rzał na nie­go i moc­no za­ci­snął zęby. Prze­chy­lił gło­wę na bok, wy­pro­sto­wał się i opu­ścił ręce.
 – Do­brze. Od­wio­zę cię.
 Po­krę­ci­łam gło­wą. Nie po to unik­nę­łam jed­ne­go ata­ku, by za­raz po­tem wsiąść do sa­mo­cho­du nie­zna­jo­me­go fa­ce­ta, aż taka głu­pia nie je­stem.
 – Mogę pro­wa­dzić – wy­chry­pia­łam. Spoj­rza­łam na le­żą­cą na de­sce roz­dziel­czej to­reb­kę. Była otwar­ta, a cała jej za­war­tość roz­sy­pa­ła się po pod­ło­dze i sie­dze­niu kie­row­cy. Obcy chło­pak po­chy­lił się i pod­niósł klu­czy­ki wa­la­ją­ce się wśród roz­ma­itych dro­bia­zgów oso­bi­stych.
 – O ile się nie mylę, to tego wła­śnie szu­ka­łaś. – Za­ko­ły­sał nimi na pal­cu, a ja uświa­do­mi­łam so­bie na­gle, że nadal sie­dzę od­su­nię­ta od nie­go na mak­sy­mal­ną od­le­głość.
 Ob­li­za­łam war­gi i po­czu­łam na ję­zy­ku smak krwi. Prze­su­nę­łam się ostroż­nie w krąg sła­be­go świa­tła su­fi­to­wej lamp­ki, pil­nu­jąc, by dół su­kien­ki był cały czas ob­cią­gnię­ty. Czu­łam za­wro­ty gło­wy na samą myśl o tym, do cze­go przed chwi­lą o mało nie do­szło. Drżą­cą ręką się­gnę­łam po klu­czy­ki.
 Chło­pak zmarsz­czył brwi, za­ci­snął klu­czy­ki w gar­ści i opu­ścił rękę.
 – Nie mogę ci po­zwo­lić pro­wa­dzić. – Z jego miny wy­wnio­sko­wa­łam, że moja twarz mu­sia­ła się pre­zen­to­wać ka­ta­stro­fal­nie.
 – Co? – Nie cof­nę­łam ręki wy­cią­gnię­tej po klu­czy­ki. – Dla­cze­go?
 Na pal­cach za­czął wy­li­czać po­wo­dy:
 – Cała się trzę­siesz, pew­nie wsku­tek nie­daw­nej na­pa­ści. Nie mam po­ję­cia, czy na­praw­dę nie od­nio­słaś ob­ra­żeń. I praw­do­po­dob­nie pi­łaś.
 – Nie pi­łam! – wark­nę­łam. – Dzi­siaj moja ko­lej sie­dze­nia za kół­kiem.
 Uniósł brew i ro­zej­rzał się do­ko­ła.
 – A kogo masz od­wieźć? Tak na mar­gi­ne­sie, gdy­by ktoś dzi­siaj z tobą był, za­pew­ne nic by ci nie gro­zi­ło. A tym­cza­sem wy­szłaś na par­king sama i kom­plet­nie nie zwra­ca­łaś uwa­gi na oto­cze­nie. To wy­jąt­ko­wa nie­od­po­wie­dzial­ność.
 Na­gle ogar­nę­ła mnie złość. Złość na Ken­ne­dy’ego, któ­ry dwa ty­go­dnie temu zła­mał mi ser­ce i dla­te­go nie miał kto od­pro­wa­dzić mnie do sa­mo­cho­du. Złość na Erin, któ­ra na­mó­wi­ła mnie do udzia­łu w tej głu­piej im­pre­zie i jesz­cze więk­sza złość na samą sie­bie, że się na to zgo­dzi­łam. Wście­kłość na tego pół­przy­tom­ne­go dup­ka, któ­ry le­żał za­plu­ty i za­krwa­wio­ny na be­to­nie kil­ka me­trów da­lej. I nie­przy­tom­na fu­ria na nie­zna­jo­me­go, któ­ry trzy­mał moje klu­czy­ki od cię­ża­rów­ki jak­by były za­kład­ni­ka­mi, i za­rzu­cał mi bez­myśl­ność i nie­fra­so­bli­wość.
 – A więc to moja wina, że zo­sta­łam za­ata­ko­wa­na? – Gar­dło mnie bo­la­ło, ale prze­zwy­cię­ży­łam ból. – To moja wina, że nie mogę przejść z bu­dyn­ku do sa­mo­cho­du, żeby je­den z was nie pró­bo­wał mnie zgwał­cić?! – Rzu­ci­łam mu w twarz to okrop­ne sło­wo, by udo­wod­nić, że mogę je wy­mó­wić.
 – „Je­den z was?” Po­rów­nu­jesz mnie z tym gno­jem? – Wska­zał Buc­ka, nie od­ry­wa­jąc ode mnie wzro­ku. – W ni­czym go nie przy­po­mi­nam. – Do­pie­ro w tym mo­men­cie za­uwa­ży­łam cien­ki, srebr­ny kol­czyk w jego dol­nej war­dze, po le­wej stro­nie.
 Wspa­nia­le. By­łam na par­kin­gu sama, z obu­rzo­nym, za­kol­czy­ko­wa­nym fa­ce­tem, któ­ry trzy­mał w gar­ści moje klu­czy­ki od sa­mo­cho­du. Moja wy­trzy­ma­łość się wy­czer­pa­ła, na dzi­siaj mia­łam już dość. Z ust wy­rwał mi się szloch, choć bar­dzo sta­ra­łam się pa­no­wać nad sobą.
 – Czy mo­żesz od­dać mi klu­czy­ki? Pro­szę. – Wy­cią­gnę­łam rękę, pra­gnąc, by jej drże­nie usta­ło.
 Nie­zna­jo­my chło­pak prze­łknął śli­nę i nadal na mnie pa­trzył. Nie mo­głam ode­rwać spoj­rze­nia od jego czy­stych oczu. W mro­ku nie po­tra­fi­łam okre­ślić ich ko­lo­ru, ale nie­sa­mo­wi­cie kon­tra­sto­wa­ły z ciem­ny­mi wło­sa­mi. Jego głos zła­god­niał, stał się mniej wro­gi.
 – Miesz­kasz w kam­pu­sie? Po­zwól, że cię od­wio­zę. Po­tem wró­cę tu na pie­cho­tę i za­bio­rę z par­kin­gu swój po­jazd.
 Nie mia­łam już sił do wal­ki, więc kiw­nę­łam gło­wą i się­gnę­łam po le­żą­cą nadal na de­sce roz­dziel­czej, żeby nie za­wa­dza­ła, tor­bę. Nie­zna­jo­my po­mógł mi pod­nieść z pod­ło­gi błysz­czyk do ust, port­fel, tam­po­ny, spin­ki do wło­sów, dłu­go­pi­sy i ołów­ki. Wrzu­cił to wszyst­ko do tor­by, po czym się­gnął po ostat­ni wa­la­ją­cy się po pod­ło­dze przed­miot: pa­czusz­kę pre­zer­wa­tyw. Chrząk­nął i po­dał mi ją.
 – To nie moje! – Od­su­nę­łam się gwał­tow­nie.
 Zmarsz­czył brwi.
 – Je­steś pew­na?
 Za­ci­snę­łam zęby, żeby zno­wu nie wy­buch­nąć gnie­wem.
 – Ab­so­lut­nie!
 Obej­rzał się na Buc­ka.
 – By­dlak. Praw­do­po­dob­nie nie chciał… – prze­niósł wzrok na moją twarz, po­tem zno­wu zer­k­nął na Buc­ka i skrzy­wił się – …hmmm… zo­sta­wić do­wo­dów.
 Nie mo­głam na­wet o tym my­śleć. Mój wy­baw­ca wsu­nął kwa­dra­to­wy pa­kie­cik do przed­niej kie­sze­ni dżin­sów.
 – Wy­rzu­cę to. Nie chcę, by je od­zy­skał. – Wsiadł do sa­mo­cho­du i uru­cho­mił sil­nik, ale spoj­rzał jesz­cze na mnie po­nu­ro. – Na pew­no nie chcesz, że­bym we­zwał po­li­cję?
 Od stro­ny bu­dyn­ku do­biegł gło­śny śmiech. Po­krę­ci­łam gło­wą. W środ­ko­wym oknie, jak w ram­ce, uka­zał się Ken­ne­dy obej­mu­ją­cy w tań­cu dziew­czy­nę w bia­łej, tiu­lo­wej to­a­le­cie z głę­bo­kim de­kol­tem, ze skrzy­dła­mi na ple­cach i au­re­olą nad gło­wą. No, wspa­nia­le. Po pro­stu ide­al­nie.
 Pod­czas zma­gań z Buc­kiem zgu­bi­łam dia­bel­ską cza­pecz­kę z ro­ga­mi, któ­rą Erin wci­snę­ła mi na gło­wę, kie­dy sie­dzia­łam na skra­ju łóż­ka i ma­ru­dzi­łam, że nie chcę iść na ten głu­pi bal prze­bie­rań­ców. Bez tego ak­ce­so­rium by­łam po pro­stu dziew­czy­ną w krót­kiej, czer­wo­nej, na­szy­wa­nej ce­ki­na­mi su­kien­ce.
 – Na pew­no.
 Gdy wy­jeż­dża­li­śmy z par­kin­gu, świa­tła sa­mo­cho­du pa­dły na Buc­ka. Osło­nił ręką oczy i pró­bo­wał pod­nieść się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Na­wet z tej od­le­gło­ści zdo­ła­łam do­strzec jego opuch­nię­te war­gi, zde­fa­so­no­wa­ny nos i pod­bi­te oko.
 Gdy­bym to ja sie­dzia­ła za kie­row­ni­cą, pew­nie pró­bo­wa­ła­bym go prze­je­chać.
 Po­da­łam wy­baw­cy na­zwę swo­je­go aka­de­mi­ka i wbi­łam wzrok w okno pa­sa­że­ra. Pod­czas ca­łej jaz­dy przez te­ren kam­pu­su nie mo­głam wy­do­być z sie­bie ani sło­wa. Ob­ję­łam się ra­mio­na­mi, pró­bu­jąc po­wstrzy­mać dresz­cze, któ­re wstrzą­sa­ły mną co pięć se­kund. Nie chcia­łam, by za­uwa­żył, że nie je­stem w sta­nie ich opa­no­wać.
 Par­king przed aka­de­mi­kiem był pra­wie pe­łen, wszyst­kie miej­sca w po­bli­żu wej­ścia zo­sta­ły za­ję­te. Nie­zna­jo­my za­par­ko­wał moją cię­ża­rów­kę od tyłu, wy­sko­czył i ob­szedł sa­mo­chód, żeby po­móc mi wy­siąść. Trzę­słam się tak, że o mało nie upu­ści­łam klu­czy­ków, któ­re mi od­dał po za­mknię­ciu cen­tral­ne­go zam­ka.
 – Masz iden­ty­fi­ka­tor? – zwró­cił się do mnie, gdy sta­nę­li­śmy pod drzwia­mi.
 Roz­dy­go­ta­ny­mi rę­ka­mi od­pię­łam kla­pę tor­by i wy­ję­łam pla­sti­ko­wą kar­tę. Gdy wziął ją ode mnie, spo­strze­głam krew na kost­kach jego pal­ców. Za­chły­snę­łam się po­wie­trzem.
 – O, mój Boże. Ty krwa­wisz.
 Zer­k­nął na swo­ją dłoń i po­krę­cił gło­wą.
 – Nie. To głów­nie jego krew. – Za­ci­snął usta i wsu­nął kar­tę do czyt­ni­ka w drzwiach. Czyż­by za­mie­rzał wejść ze mną do do­rmi­to­rium? Ba­łam się, że nie dam rady już dłu­żej nad sobą pa­no­wać.
 Otwo­rzył drzwi i zwró­cił mi iden­ty­fi­ka­tor. W pa­da­ją­cym z holu świe­tle mo­głam wresz­cie przyj­rzeć się jego oczom – były ja­sne, sza­ro­nie­bie­skie.
 – Na pew­no nic ci nie jest? – za­py­tał po­now­nie. Po­czu­łam, że skó­ra na mo­jej twa­rzy się ścią­ga.
 Spu­ści­łam gło­wę i scho­wa­łam kar­tę do tor­by.
 – Tak, czu­ję się świet­nie – skła­ma­łam bez sen­su.
 Wes­tchnął z nie­do­wie­rza­niem i prze­cią­gnął ręką po wło­sach.
 – Chcesz, że­bym po ko­goś za­dzwo­nił?
 Po­trzą­snę­łam gło­wą. Chcia­łam tyl­ko schro­nić się w swo­im po­ko­ju, za­nim się cał­kiem roz­sy­pię.
 – Nie, dzię­ku­ję. – Mi­nę­łam chło­pa­ka, sta­ra­jąc się o nie­go nie otrzeć i ru­szy­łam w stro­nę scho­dów.
 – Jac­kie? – za­wo­łał ci­cho za mną, nie ru­sza­jąc się od drzwi. Za­ci­snę­łam pal­ce na po­rę­czy i obej­rza­łam się. Na­sze oczy się spo­tka­ły. – To nie była two­ja wina.
 Przy­gry­złam war­gę – bar­dzo moc­no – i kiw­nę­łam gło­wą. A po­tem bie­giem ru­szy­łam na górę, ło­mo­cząc bu­ta­mi o be­to­no­we scho­dy. Na dru­gim po­de­ście za­trzy­ma­łam się na­gle i spoj­rza­łam na drzwi. Od­szedł.
 Nie zna­łam jego imie­nia, nig­dy do­tąd go nie wi­dzia­łam. Nie mia­łam po­ję­cia, kim jest. A tym­cza­sem on zwró­cił się do mnie po imie­niu. W do­dat­ku nie było to imię wy­dru­ko­wa­ne na iden­ty­fi­ka­to­rze – Ja­cqu­eli­ne – tyl­ko Jac­kie, imię nada­ne mi przez Ken­ne­dy’ego w pierw­szej kla­sie szko­ły śred­niej.
 * * *
 Dwa ty­go­dnie wcze­śniej:
 – Wej­dziesz do mnie? A może gdzieś się wy­bie­rze­my? Erin zo­sta­nie na week­end u Cha­za… – mó­wi­łam fi­glar­nym, śpiew­nym gło­sem. – Jego współ­lo­ka­tor wy­je­chał, więc do nie­dzie­li Chaz ma po­kój do wła­snej dys­po­zy­cji.
 Za mie­siąc wy­pa­da­ła trze­cia rocz­ni­ca na­sze­go związ­ku z Ken­ne­dym, więc nie czu­łam się skrę­po­wa­na. Erin ostat­nio na­zwa­ła nas sta­rym mał­żeń­stwem. Od­po­wie­dzia­łam: „Za­zdro­śni­ca”, a ona dała mi kuk­sań­ca.
 – Yyyy… tak. Wpad­nę na chwi­lę.
 Gdy wje­chał na par­king pod aka­de­mi­kiem i szu­kał miej­sca do za­par­ko­wa­nia, miał twarz bez wy­ra­zu, ale roz­cie­rał so­bie kark. Ogar­nę­ło mnie złe prze­czu­cie, bo prze­cież wia­do­mo, że po­cie­ra­nie kar­ku to ozna­ka stre­su. Z tru­dem prze­łknę­łam śli­nę.
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­łam.
 – Tak. Oczy­wi­ście. – Zer­k­nął na mnie i za­par­ko­wał na pierw­szym wol­nym miej­scu, do­słow­nie wci­ska­jąc swo­je bmw mię­dzy dwa pic­ku­py. Ken­ne­dy? Ten, któ­ry nig­dy, prze­nig­dy nie usta­wiał swo­je­go cen­ne­go, im­por­to­wa­ne­go auta na ogra­ni­czo­nej prze­strze­ni, żeby mu ktoś nie uszko­dził la­kie­ru? I któ­re­go zbyt ener­gicz­ne za­trza­ski­wa­nie drzwi do­pro­wa­dza­ło do sza­łu? Coś go gry­zło. Wie­dzia­łam, że bar­dzo się przej­mo­wał eg­za­mi­na­mi, szcze­gól­nie ma­te­ma­ty­ką. Na do­miar złe­go, na­stęp­ne­go wie­czo­ra jego sto­wa­rzy­sze­nie stu­denc­kie or­ga­ni­zo­wa­ło im­pre­zę in­te­gra­cyj­ną – wy­jąt­ko­wo głu­pio, bo w week­end po­prze­dza­ją­cy se­sję.
 We­szli­śmy do bu­dyn­ku i ru­szy­li­śmy na górę tyl­ny­mi scho­da­mi. Gdy by­łam sama, uni­ka­łam ich jak ognia. Ale te­raz, ma­jąc za ple­ca­mi Ken­ne­dy’ego, nie ba­łam się, od­rzu­ca­ły mnie tyl­ko brud­ne ścia­ny z po­przy­le­pia­ną gumą do żu­cia i za­tę­chły, kwa­śny odór. Ostat­nie stop­nie po­ko­na­łam bie­giem, żeby jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na ko­ry­ta­rzu.
 Otwie­ra­jąc po­kój, obej­rza­łam się na Ken­ne­dy’ego i z po­li­to­wa­niem po­krę­ci­łam gło­wą na wi­dok pe­ni­sa wy­ma­lo­wa­ne­go przez ko­goś na ulo­ko­wa­nej przy na­szych drzwiach bia­łej ta­bli­cy, na któ­rej zwy­kle ja i Erin zo­sta­wia­ły­śmy wia­do­mo­ści so­bie na­wza­jem i in­nym współ­miesz­kań­com. Mło­dzież z ko­edu­ka­cyj­nych aka­de­mi­ków nie była tak doj­rza­ła, jak w opi­sach na stro­nach in­ter­ne­to­wych uczel­ni. Cza­sa­mi od­no­si­łam wra­że­nie, że miesz­kam z gro­ma­dą dwu­na­sto­lat­ków.
 – Mo­żesz ju­tro za­dzwo­nić do sto­wa­rzy­sze­nia i po­wie­dzieć, że je­steś cho­ry. – Po­ło­ży­łam dłoń na ra­mie­niu Ken­ne­dy’ego. – Zo­stań ze mną. Za­szy­je­my się tu­taj na cały week­end, bę­dzie­my się uczyć, za­mó­wi­my so­bie je­dze­nie na wy­nos i… znaj­dzie­my spo­sób na roz­ła­do­wa­nie stre­su. – Uśmiech­nę­łam się pro­wo­ka­cyj­nie. A on wbił oczy we wła­sne buty.
 Moje ser­ce za­czę­ło szyb­ciej bić, zro­bi­ło mi się go­rą­co. Coś zde­cy­do­wa­nie było nie tak! Chcia­łam, żeby wy­rzu­cił to z sie­bie jak naj­prę­dzej, bo umysł pod­su­wał mi co­raz bar­dziej nie­po­ko­ją­ce moż­li­wo­ści. Od daw­na nie było mię­dzy nami żad­nych kon­flik­tów ani spo­rów – czu­łam się zdez­o­rien­to­wa­na.
 Ken­ne­dy wszedł do po­ko­ju i usiadł na krze­śle przy biur­ku, za­miast na moim łóż­ku.
 Po­de­szłam do nie­go tak bli­sko, że na­sze ko­la­na się ze­tknę­ły. Chcia­łam usły­szeć, że jest po pro­stu w złym hu­mo­rze albo że za­mar­twia się nad­cho­dzą­cy­mi eg­za­mi­na­mi. Z moc­no bi­ją­cym ser­cem po­ło­ży­łam rękę na jego ra­mie­niu.
 – Ken­ne­dy?
 – Jac­kie, mu­si­my po­roz­ma­wiać.
 Puls wa­lił mi w uszach co­raz gło­śniej, ręka spo­czy­wa­ją­ca na jego ra­mie­niu opa­dła. Przy­sia­dłam na skra­ju łóż­ka, oko­ło metr od nie­go. Mil­cza­łam, bo tak za­schło mi w ustach, że nie mo­głam prze­łknąć, nie mó­wiąc już o po­wie­dze­niu cze­go­kol­wiek.
 On rów­nież mil­czał i uni­kał mo­je­go wzro­ku. To trwa­ło przez kil­ka, dłu­gich jak wiecz­ność, mi­nut. W koń­cu pod­niósł na mnie oczy. Był smut­ny. O, Boże! Obo­że­obo­że­obo­że!
 – Mam pe­wien… pro­blem. Z in­ny­mi dziew­czy­na­mi.
 Za­mru­ga­łam po­wie­ka­mi. Do­brze, że sie­dzia­łam. Gdy­bym sta­ła, to pew­nie nogi ugię­ły­by się pode mną i wy­lą­do­wa­ła­bym na pod­ło­dze.
 – Co to zna­czy? – wy­chry­pia­łam. – Co to za „pro­blem” i z ja­ki­mi „in­ny­mi dziew­czy­na­mi”?
 Wes­tchnął cięż­ko.
 – To nie jest tak. Na­praw­dę. To zna­czy, nic nie zro­bi­łem.
 – Od­wró­cił spoj­rze­nie i zno­wu wes­tchnął. – Ale chy­ba chcę.
 Cze­go, do dia­bła?
 – Nie ro­zu­miem. – Mój mózg go­rącz­ko­wo sta­rał się zna­leźć wy­ja­śnie­nie, ale wszel­kie ewen­tu­al­ne moż­li­we roz­wią­za­nia były nie do przy­ję­cia.
 Ken­ne­dy dwu­krot­nie prze­mie­rzył po­kój, po­tem usiadł na skraw­ku krze­sła, po­chy­lił się do przo­du, oparł łok­cie na ko­la­nach i zło­żył ręce.
 – Wiesz, jak waż­na jest dla mnie przy­szła ka­rie­ra praw­ni­ka i po­li­ty­ka.
 Kiw­nę­łam gło­wą, nadal onie­mia­ła ze zdu­mie­nia. Sta­ra­łam się za nim na­dą­żyć.
 – Znasz sto­wa­rzy­sze­nie stu­den­tek współ­pra­cu­ją­ce z na­szym brac­twem?
 Zno­wu kiw­nę­łam gło­wą. Tego wła­śnie oba­wia­łam się naj­bar­dziej, gdy wstą­pił do brac­twa. Naj­wy­raź­niej nie­do­sta­tecz­nie się oba­wia­łam.
 – Jest tam dziew­czy­na, a wła­ści­wie kil­ka dziew­czyn, któ­re… cóż.
 Sta­ra­łam się, by mój głos za­brzmiał spo­koj­nie i roz­sąd­nie:
 – Ken­ne­dy, to nie ma sen­su. Chy­ba nie chcesz po­wie­dzieć, że mnie zdra­dzi­łeś, czy że chcesz.
 Po­pa­trzył mi pro­sto w oczy, żeby nie było żad­nej po­mył­ki.
 – Chcę.
 Po­czu­łam się tak, jak­bym za­in­ka­so­wa­ła cios w brzuch, mój mózg od­ma­wiał przy­ję­cia do wia­do­mo­ści jego słów. Fi­zycz­ną na­paść po­tra­fił­by zro­zu­mieć.
 – „Chcę”? Co to zna­czy „chcę”?
 Ze­rwał się z krze­sła, prze­szedł te kil­ka me­trów do drzwi i z po­wro­tem.
 – A jak są­dzisz, co to zna­czy? Jezu! Czy na­praw­dę mu­szę to po­wie­dzieć?
 Wy­trzesz­czy­łam na nie­go oczy.
 – A dla­cze­go nie? Dla­cze­go nie miał­byś tego po­wie­dzieć, sko­ro wy­obra­żasz so­bie, że to ro­bisz? Dla­cze­go, do cho­le­ry, tego nie po­wiesz?! I co to ma wspól­ne­go z two­ją przy­szłą ka­rie­rą za­wo­do­wą…?
 – Wła­śnie do tego zmie­rzam. Jak wia­do­mo, naj­gor­szą rze­czą, któ­ra może przy­tra­fić się kan­dy­da­to­wi na po­li­ty­ka czy wy­bra­ne­mu re­pre­zen­tan­to­wi, jest za­mie­sza­nie w skan­dal o pod­ło­żu sek­su­al­nym. – Spoj­rzał mi w oczy z taką miną, jaką przy­bie­rał zwy­kle uczest­ni­cząc w de­ba­tach. – Je­stem tyl­ko czło­wie­kiem, Jac­kie. Sko­ro te­raz od­czu­wam nie­prze­par­ty po­ciąg do… po­wiedz­my, hu­lasz­cze­go ży­cia, to za­pew­ne póź­niej rów­nież będę go miał, może na­wet jesz­cze sil­niej­szy. Ale je­śli wte­dy mu ule­gnę, to może być za­bój­cze dla mo­jej ka­rie­ry. – Bez­rad­nie roz­ło­żył ręce. – Nie mam wy­bo­ru, Jac­kie. Mu­szę się wy­sza­leć te­raz, do­pó­ki mogę to zro­bić bez szko­dy dla przy­szłej po­zy­cji za­wo­do­wej.
 „To się nie dzie­je na­praw­dę” – po­wta­rza­łam so­bie. „Chło­pak, z któ­rym cho­dzę od trzech lat, nie zry­wa ze mną po to, by bez ogra­ni­czeń hu­lać w aka­de­mi­ku”. Mru­ga­łam po­wie­ka­mi i pró­bo­wa­łam wziąć głę­bo­ki od­dech, ale bez po­wo­dze­nia. W po­ko­ju za­bra­kło tle­nu. Ga­pi­łam się na nie­go w mil­cze­niu.
 Za­ci­snął zęby.
 – Okej, wi­dzę, że ze­rwa­nie z tobą w moż­li­wie bez­bo­le­sny spo­sób nie było do­brym po­my­słem.
 – To ma być „bez­bo­le­sny” spo­sób? Roz­sta­jesz się ze mną, żeby pie­przyć inne dziew­czy­ny? Bez po­czu­cia winy? Mó­wisz po­waż­nie?
 – Śmier­tel­nie po­waż­nie.
 Ostat­nią moją my­ślą, za­nim zdzie­li­łam go w łeb pod­ręcz­ni­kiem eko­no­mii, była: „Jak on może po­słu­gi­wać się w ta­kiej chwi­li tak wy­świech­ta­nym fra­ze­sem?”
Rozdział 2
Obu­dził mnie głos Erin.
 – Ja­cqu­eli­ne Wal­la­ce, rusz wresz­cie dupę z łóż­ka i idź ra­to­wać wła­sną śred­nią. Na li­tość bo­ską, gdy­bym to ja po­zwo­li­ła fa­ce­to­wi znisz­czyć swo­ją po­zy­cję na stu­diach, to ga­da­ni­nie nie by­ło­by koń­ca.
 Wy­da­łam pro­te­sta­cyj­ny po­mruk, ale wy­sta­wi­łam nos spod koł­dry i zer­k­nę­łam na nią.
 – Jaką po­zy­cję na stu­diach?
 Sta­ła z rę­ka­mi na bio­drach, owi­nię­ta ręcz­ni­kiem, naj­wy­raź­niej do­pie­ro co wy­szła spod prysz­ni­ca.
 – Ha, ha, ha. Bar­dzo śmiesz­ne. Wsta­waj!
 Po­cią­gnę­łam no­sem i na­wet nie drgnę­łam.
 – Do­sko­na­le za­li­czy­łam wszyst­kie inne przed­mio­ty. Nie mogę za­wa­lić tego jed­ne­go?
 Roz­dzia­wi­ła usta.
 – Czy ty nie sły­szysz sa­mej sie­bie?
 Sły­sza­łam. I by­łam rów­nie zde­gu­sto­wa­na tym ża­ło­snym roz­czu­la­niem się nad sobą, jak Erin. Może na­wet bar­dziej. Ale per­spek­ty­wa sie­dze­nia obok Ken­ne­dy’ego na wy­kła­dach trzy razy w ty­go­dniu wy­da­wa­ła mi się nie do znie­sie­nia. Nie wie­dzia­łam, czy świe­żo od­zy­ska­ną wol­ność poj­mo­wał jako nie­ogra­ni­czo­ne pra­wo do flir­to­wa­nia i pod­ry­wa­nia wszyst­kich dziew­czyn. Nie chcia­łam tego wi­dzieć. Już samo wy­obra­ża­nie so­bie ta­kich scen prze­kra­cza­ło moją wy­trzy­ma­łość.
 Jaka szko­da, że na­mó­wi­łam go, by­śmy ra­zem cho­dzi­li na te wy­kła­dy. Pod­czas za­pi­sów na je­sien­ny se­mestr, za­py­tał mnie, dla­cze­go wła­ści­wie wy­bra­łam eko­no­mię – prze­cież ten przed­miot nie był wy­ma­ga­ny na mu­zy­ko­lo­gii. Cie­ka­we, czy już wte­dy prze­czu­wał, że nasz zwią­zek do­bie­ga koń­ca? A może już wie­dział?
 – Nie mogę, Erin.
 – Mo­żesz i pój­dziesz! – Ze­rwa­ła ze mnie koł­drę. – Wsta­waj i idź pod prysz­nic. Mu­szę być na fran­cu­skim punk­tu­al­nie, bo jak się spóź­nię, to mon­sieur Bi­dot bez­li­to­śnie prze­py­ta mnie z pas­se com­po­se. A ja na­wet w an­giel­skim sła­bo so­bie ra­dzę z cza­sem prze­szłym. Bóg mi świad­kiem, że en fra­nę­a­is na pew­no nie dam rady, w do­dat­ku o tak wcze­snej po­rze.
 Po­ja­wi­łam się przed salą wy­kła­do­wą do­kład­nie o dzie­wią­tej. Ken­ne­dy, osob­nik cho­ro­bli­wie punk­tu­al­ny, mu­siał już sie­dzieć na swo­im miej­scu. Aula była ogrom­na, ze spa­dzi­stą pod­ło­gą. Wśli­zgnę­łam się tyl­ny­mi drzwia­mi i wy­pa­trzy­łam go w środ­ku szó­ste­go rzę­du. Miej­sce na pra­wo od nie­go było wol­ne – moje miej­sce. Już w dru­gim ty­go­dniu wy­kła­dów dok­tor Hel­ler spo­rzą­dził gra­fik miejsc zaj­mo­wa­nych przez po­szcze­gól­nych stu­den­tów, zwra­cał na to uwa­gę i ce­nił so­bie sys­te­ma­tycz­ną obec­ność na za­ję­ciach. Po­sta­no­wi­łam zwró­cić się do nie­go po wy­kła­dzie o zmia­nę miej­sca, bo nie było mowy, bym nadal sie­dzia­ła obok Ken­ne­dy’ego.
 Prze­su­nę­łam wzro­kiem po ostat­nich rzę­dach. Dwa miej­sca były pu­ste. Jed­no w trze­cim rzę­dzie od góry, po­mię­dzy chło­pa­kiem, któ­ry opie­rał się na ręce i prze­waż­nie spał, a dziew­czy­ną, któ­ra ga­da­ła bez prze­rwy z są­siad­ką. Dru­gie wol­ne miej­sce znaj­do­wa­ło się w ostat­nim rzę­dzie, obok chło­pa­ka, któ­ry ry­so­wał coś na mar­gi­ne­sie pod­ręcz­ni­ka. Ru­szy­łam w tam­tym kie­run­ku. W tym mo­men­cie pro­fe­sor wszedł do sali bocz­ny­mi drzwia­mi na dole i ar­ty­sta pod­niósł gło­wę, by spoj­rzeć na wy­kła­dow­cę. Za­mar­łam. To był chło­pak, któ­ry dwa dni temu mnie ura­to­wał. Gdy­bym mo­gła się ru­szyć, to pew­nie od­wró­ci­ła­bym się na pię­cie i ucie­kła z sali.
 Wspo­mnie­nia tam­tych okrop­nych chwil wró­ci­ły do mnie z prze­ra­ża­ją­cą siłą. Bez­rad­ność. Strach. Upo­ko­rze­nie. Zwi­nę­łam się po­tem w kłę­bek na swo­im łóż­ku i prze­pła­ka­łam całą noc, dzię­ku­jąc lo­so­wi, że Erin po­sta­no­wi­ła zo­stać na noc u Cha­za. Nie po­wie­dzia­łam jej o Buc­ku. Czę­ścio­wo dla­te­go, że czu­ła­by się pew­nie od­po­wie­dzial­na za to, że po­zwo­li­ła mi wyjść sa­mej. A czę­ścio­wo dla­te­go, że chcia­łam za­po­mnieć, iż w ogó­le do tego do­szło.
 – Za­cznie­my, jak wszy­scy zaj­mą miej­sca. – Sło­wa pro­fe­so­ra wy­rwa­ły mnie ze stu­po­ru. To ja by­łam oso­bą, któ­ra jesz­cze sta­ła. Wsu­nę­łam się na wol­ne krze­sło, po­mię­dzy ga­da­tli­wą dziew­czy­ną i za­spa­nym chło­pa­kiem.
 Dziew­czy­na prze­su­nę­ła po mnie spoj­rze­niem, nie prze­ry­wa­jąc week­en­do­wych opo­wie­ści o tym, jak bar­dzo się upi­ła, gdzie i z kim. Chło­pak uniósł tyl­ko odro­bi­nę po­wie­ki, gdy opa­dłam na są­sied­nie krze­sło, ale to był je­dy­ny ruch, któ­ry wy­ko­nał.
 – Czy to miej­sce jest za­ję­te? – za­py­ta­łam go szep­tem.
 Po­trzą­snął gło­wą i wy­mam­ro­tał:
 – Kie­dyś było. Ale zaj­mu­ją­ca je oso­ba się prze­sia­dła. Albo prze­sta­ła cho­dzić na wy­kła­dy. Wszyst­ko jed­no.
 Z ulgą wy­ję­łam z tor­by ko­ło­no­tat­nik. Sta­ra­łam się nie pa­trzeć na Ken­ne­dy’ego, ale am­fi­te­atral­ny układ sali czy­nił to za­da­nie pra­wie nie­wy­ko­nal­nym. Ile­kroć się po­ru­szył, jego do­sko­na­le ostrzy­żo­ne ciem­no­blond wło­sy i ide­al­nie wy­pra­so­wa­na ko­szu­la przy­cią­ga­ły moje spoj­rze­nie. Ta zie­lo­na ko­szu­la w szkoc­ką kra­tę pod­kre­śla­ła ude­rza­ją­cą i urze­ka­ją­cą zie­leń jego oczu. Zna­łam ich dzia­ła­nie. Ob­ser­wo­wa­łam Ken­ne­dy’ego od dzie­wią­tej kla­sy. Wi­dzia­łam, jak z chłop­ca bie­ga­ją­ce­go w dziu­ra­wych szor­tach i tramp­kach, prze­obra­żał się stop­nio­wo w fa­ce­ta, któ­ry od­da­je ele­ganc­kie ko­szu­le do pra­so­wa­nia, cho­dzi w bu­tach bez jed­nej ry­ski i za­wsze wy­glą­da jak z okład­ki ko­lo­ro­we­go ma­ga­zy­nu. Nie­jed­na na­uczy­ciel­ka od­wra­ca­ła za nim gło­wę, gdy prze­cho­dził, nie mo­gąc ode­rwać oczu od jego ide­al­nie ukształ­to­wa­ne­go, aż na­zbyt do­sko­na­łe­go cia­ła.
 W ostat­niej kla­sie mie­li­śmy ra­zem an­giel­ski. Od pierw­sze­go dnia zwró­cił na mnie uwa­gę, naj­pierw olśnie­wał mnie uśmie­cha­mi, po­ka­zu­jąc do­łecz­ki w po­licz­kach, po­tem przy­siadł się do mnie, za­pro­sił mnie do swo­jej gru­py stu­dyj­nej i wy­py­ty­wał o moje pla­ny na week­end, w któ­re w koń­cu się wpa­so­wał. Jesz­cze nig­dy nikt mnie tak umie­jęt­nie nie uwo­dził. Im­po­no­wał pew­no­ścią sie­bie i we wszyst­kim od­no­sił suk­ce­sy. Jako go­spo­darz kla­sy był zna­ny wszyst­kim i do­kła­dał sta­rań, by znać wszyst­kich. Jako spor­to­wiec otrzy­mał za­szczyt­ne za­pro­sze­nie do dru­ży­ny ba­se­bal­lo­wej. Jako stu­dent był za­li­cza­ny do dzie­się­ciu pro­cent naj­lep­szych. Jako czło­nek koła dys­ku­syj­ne­go za­sły­nął prze­ko­nu­ją­cą ar­gu­men­ta­cją i kon­klu­zja­mi nie do od­par­cia.
 Jako chło­pak był cier­pli­wy i tro­skli­wy, nie zmu­szał mnie do po­su­wa­nia się za da­le­ko czy na­zbyt szyb­ko. Nig­dy nie za­po­mi­nał o uro­dzi­nach i rocz­ni­cach. Nig­dy nie dał mi po­wo­du, bym zwąt­pi­ła w jego in­ten­cje wo­bec na­szej przy­szło­ści. Kie­dy ofi­cjal­nie zo­sta­li­śmy parą, zmie­nił mi imię i wszy­scy to za­ak­cep­to­wa­li, łącz­nie ze mną.
 – Je­steś moją Jac­kie – stwier­dził, na­wią­zu­jąc do żony Jac­ka Ken­ne­dy’ego, po któ­rym otrzy­mał imię i któ­ry był jego ido­lem.
 Nie był spo­krew­nio­ny z kla­nem Ken­ne­dych. Po pro­stu jego ro­dzi­ce byli cho­ro­bli­wie roz­po­li­ty­ko­wa­ni – choć każ­de z nich na­le­ża­ło do naj­go­ręt­szych zwo­len­ni­ków in­nej par­tii. Dla­te­go Ken­ne­dy miał sio­strę imie­niem Re­agan i bra­ta Car­te­ra.
 Mi­ja­ły już trzy lata, od­kąd po­że­gna­łam się z Ja­cqu­eli­ne – te­raz nad­szedł czas, bym od­zy­ska­ła tę część wła­snej oso­bo­wo­ści, z któ­rej dla nie­go zre­zy­gno­wa­łam. A zre­zy­gno­wa­łam dla nie­go nie tyl­ko z imie­nia. Ale wy­łącz­nie imię mo­głam jesz­cze od­zy­skać.
 * * *
 Przez pięć­dzie­siąt mi­nut wy­kła­du z eko­no­mii, któ­rą za­nie­dby­wa­łam ha­nieb­nie przez ostat­nie dwa ty­go­dnie, mój umysł kon­cen­tro­wał się bez resz­ty na omi­ja­niu wzro­kiem Ken­ne­dy’ego. Był roz­le­ni­wio­ny i nie­sko­ry do współ­pra­cy, więc kie­dy za­ję­cia do­bie­gły koń­ca, zda­łam so­bie spra­wę, że bar­dzo nie­wie­le do mnie do­tar­ło.
 Idąc za dok­to­rem Hel­le­rem do jego ga­bi­ne­tu, prze­bie­ga­łam w my­ślach róż­ne spo­so­by ubła­ga­nia go, by dał mi szan­sę od­pra­co­wa­nia za­le­gło­ści. Aż do tej chwi­li nie przej­mo­wa­łam się tym, że za­wa­li­łam eko­no­mię. Do­pie­ro te­raz za­czę­ło mnie ogar­niać prze­ra­że­nie. Jesz­cze nig­dy nie ob­la­łam żad­ne­go przed­mio­tu. Co po­wie­dzą na to moi ro­dzi­ce, mój do­rad­ca? Ta pała po­zo­sta­nie na moim świa­dec­twie do koń­ca ży­cia!
 – Do­brze, pan­no Wal­la­ce. – Dok­tor Hel­ler wy­jąw­szy ze sfa­ty­go­wa­nej tecz­ki pod­ręcz­nik i ster­tę no­ta­tek, za­czął krzą­tać się po ga­bi­ne­cie, jak­by mnie tam wca­le nie było. – Może mi pani przed­sta­wić swo­ją spra­wę.
 Od­chrząk­nę­łam.
 – Swo­ją spra­wę?
 Ze znu­że­niem spoj­rzał na mnie znad oku­la­rów.
 – Od dwóch ty­go­dni opusz­cza pani za­ję­cia, nie przy­szła pani na­wet na eg­za­min śród­se­me­stral­ny. Na dzi­siej­szym wy­kła­dzie rów­nież pani nie było. Za­kła­dam, że stoi pani te­raz w moim ga­bi­ne­cie po to, by przed­sta­wić mi ar­gu­men­ty ma­ją­ce mnie prze­ko­nać do za­li­cze­nia pani ma­kro­eko­no­mii. Z za­par­tym tchem cze­kam na wy­ja­śnie­nia. – Wes­tchnął i od­sta­wił pod­ręcz­nik na pół­kę. – Za­wsze wy­da­je mi się, że stu­den­ci już ni­czym nie mogą mnie za­sko­czyć, a jed­nak cią­gle by­wam za­ska­ki­wa­ny. Więc słu­cham. Nie mam ca­łe­go dnia do stra­ce­nie, za­kła­dam, że pani rów­nież.
 Prze­łknę­łam śli­nę.
 – By­łam na dzi­siej­szym wy­kła­dzie. Po pro­stu usia­dłam na in­nym miej­scu.
 Kiw­nął gło­wą.
 – W to je­stem skłon­ny uwie­rzyć, po­nie­waż po­de­szła pani do mnie pod ko­niec wy­kła­du. Uczest­nic­two w tych jed­nych za­ję­ciach może pod­nieść pani oce­nę o ćwierć stop­nia. Po­zo­sta­je jesz­cze sześć nie­obec­no­ści i zero z koń­co­we­go eg­za­mi­nu.
 O, Boże! Jak z od­kor­ko­wa­nej bu­tel­ki chlu­snę­ły ze mnie nie­skład­ne wy­ja­śnie­nia:
 – Chło­pak ze mną ze­rwał, a on rów­nież cho­dzi na pana wy­kła­dy, i ja nie mo­głam na nie­go pa­trzeć, nie mó­wiąc już o sie­dze­niu obok nie­go i… O, mój Boże! Nie przy­szłam na eg­za­min. Ob­le­ję! Nig­dy w ży­ciu nie zda­rzy­ło mi się nie za­li­czyć ja­kie­goś przed­mio­tu!
 Na do­miar złe­go, jak­by sama ta prze­mo­wa nie była dość upo­ka­rza­ją­ca, to jesz­cze łzy na­pły­nę­ły mi do oczu i za­czę­ły stru­mie­nia­mi spły­wać po twa­rzy. Przy­gry­złam war­gę, żeby stłu­mić szloch i wbi­łam wzrok w biur­ko, żeby nie wi­dzieć nie­chę­ci, jaka mu­sia­ła się od­ma­lo­wać na twa­rzy pro­fe­so­ra. Tak mi się przy­najm­niej zda­wa­ło.
 Usły­sza­łam wes­tchnie­nie i na­gle w za­się­gu mo­je­go wzro­ku po­ja­wi­ła się chu­s­tecz­ka hi­gie­nicz­na.
 – To pani szczę­śli­wy dzień, pan­no Wal­la­ce.
 Wzię­łam chu­s­tecz­kę, wy­tar­łam mo­kre po­licz­ki i zer­k­nę­łam na nie­go ostroż­nie.
 – Tak się skła­da, że mam cór­kę nie­co młod­szą od pani. Ostat­nio prze­ży­ła małe za­ła­ma­nie. I oto moja by­stra, piąt­ko­wa uczen­ni­ca zmie­ni­ła się we wrak emo­cjo­nal­ny. Przez dwa ty­go­dnie tyl­ko pła­ka­ła, spa­ła, a po­tem zno­wu pła­ka­ła. W koń­cu jed­nak od­zy­ska­ła ro­zum i stwier­dzi­ła, że nie po­zwo­li, by ja­ki­kol­wiek chło­pak zruj­no­wał jej świa­dec­two. Ze wzglę­du na cór­kę dam pani jesz­cze jed­ną szan­sę. Jed­ną! Je­śli pani z niej nie sko­rzy­sta, to wy­sta­wię pani na ko­niec se­me­stru oce­nę, na jaką pani za­słu­ży­ła. Czy to ja­sne?
 Kiw­nę­łam gło­wą i zno­wu za­la­łam się łza­mi.
 – Do­brze. – Pro­fe­sor po­ru­szył się nie­spo­koj­nie i po­dał mi dru­gą chu­s­tecz­kę. – Och, na li­tość bo­ską! Jak już po­wie­dzia­łem swo­jej cór­ce, nie ma na świe­cie chło­pa­ka, któ­ry był­by wart ta­kiej roz­pa­czy. Wiem o tym, bo sam by­łem chło­pa­kiem. – Za­pi­sał coś na skraw­ku pa­pie­ru i po­dał mi. – Pro­szę, to ad­res ma­ilo­wy do mo­je­go asy­sten­ta, Lan­do­na Ma­xfiel­da. Jest do­sko­na­łym tu­to­rem. Je­śli nie uczest­ni­czy­ła pani jesz­cze w pro­wa­dzo­nych przez nie­go za­ję­ciach, to ra­dzę jak naj­szyb­ciej się do nie­go zgło­sić. Bez wąt­pie­nia przy­da się pani kil­ka in­dy­wi­du­al­nych lek­cji. Dwa lata temu za­li­czył u mnie eko­no­mię z re­we­la­cyj­nym wy­ni­kiem i od tego cza­su za­trud­niam go jako tu­to­ra. Prze­ka­żę mu szcze­gó­ły pro­jek­tu, któ­rym może pani za­stą­pić opusz­czo­ny eg­za­min śród­se­me­stral­ny.
 Za­czę­łam mu dzię­ko­wać ze łza­mi, pro­fe­sor o mało nie pękł z za­kło­po­ta­nia.
 – No, oczy­wi­ście, tak, pro­szę bar­dzo. – Wy­cią­gnął plan auli z za­zna­czo­ny­mi miej­sca­mi stu­den­tów. – Pro­szę mi po­ka­zać, gdzie bę­dzie pani te­raz sie­dzia­ła, że­bym mógł pani do­li­czać te ćwiart­ki stop­nia za obec­ność na wy­kła­dach.
 Po­ka­za­łam mu swo­je nowe miej­sce, wpi­sał moje na­zwi­sko w od­po­wied­ni kwa­dra­cik.
 Do­sta­łam więc szan­sę. Mu­sia­łam tyl­ko skon­tak­to­wać się w Lan­do­nem Ja­kimś­tam i wziąć się za pro­jekt. Cie­ka­we, czy bę­dzie bar­dzo trud­ny?
 * * *
 Ko­lej­ka w Star­buck­sie była skan­da­licz­nie dłu­ga, ale pa­da­ło i nie mia­łam ocho­ty zmok­nąć w dro­dze do in­dyj­skiej knajp­ki po dru­giej stro­nie uli­cy, za­raz za gra­ni­cą kam­pu­su, by wzmoc­nić się kawą przed po­po­łu­dnio­wy­mi za­ję­cia­mi. Moja nie­chęć nie mia­ła związ­ku z fak­tem, że w tam­tej ka­wia­ren­ce mo­głam na­dziać się na Ken­ne­dy’ego – daw­niej wpa­da­li­śmy tam pra­wie co­dzien­nie po lun­chu. Dla za­sa­dy uni­kał ta­kich „zbio­ro­wych okro­pieństw” jak Star­bucks, na­wet je­śli po­da­wa­no tam lep­szą kawę.
 – Nie mam szan­sy zdą­żyć na za­ję­cia na dru­gim koń­cu kam­pu­su, je­śli sta­nie­my w tej ko­lej­ce – mruk­nę­ła Erin z iry­ta­cją i wy­chy­li­ła się, żeby po­li­czyć sto­ją­cych przed nami. – Dzie­więć osób. Dzie­więć! I pięć cze­ka­ją­cych na drin­ki! Kim są ci wszy­scy lu­dzie, do dia­bła?
 – Gość, któ­ry stał przed nami, obej­rzał się przez ra­mię i skrzy­wił się. Erin od­po­wie­dzia­ła mu ta­kim sa­mym gry­ma­sem, a ja za­ci­snę­łam usta, żeby nie par­sk­nąć śmie­chem.
 – Uza­leż­nie­ni od ko­fe­iny, tak samo jak my – za­su­ge­ro­wa­łam.
 – Ojej, by­ła­bym za­po­mnia­ła! – Zła­pa­ła mnie za ra­mię. – Sły­sza­łaś, co spo­tka­ło Buc­ka w so­bot­nią noc?
 Żo­łą­dek mi się ści­snął. Ta noc, o któ­rej chcia­łam za­po­mnieć, cią­gle do mnie wra­ca­ła. Po­trzą­snę­łam gło­wą.
 – Zo­stał na­pad­nię­ty na par­kin­gu. Ja­kieś typy chcia­ły mu ukraść port­fel. Pew­nie bez­dom­ni. Oto z czym mo­że­my się spo­tkać w kam­pu­sie uni­wer­sy­tec­kim, w środ­ku du­że­go mia­sta. Oni nie mają ni­cze­go, te bied­ne su­kin­sy­ny. Ale, do li­cha, twarz Buc­ka jest okrop­nie po­kie­re­szo­wa­na. – Przy­su­nę­ła się bli­żej. – Szcze­rze mó­wiąc, wy­glą­da te­raz le­piej niż zwy­kle. Na­bra­ła cha­rak­te­ru. Ro­zu­miesz, co mam na my­śli?
 Zro­bi­ło mi się nie­do­brze. Sta­łam w mil­cze­niu i uda­wa­łam za­in­te­re­so­wa­nie, za­miast spro­sto­wać wy­ja­śnie­nia Buc­ka na te­mat ob­ra­żeń jego twa­rzy.
 – Do li­cha! Mu­szę już biec. Będę sa­pa­ła jak lo­ko­mo­ty­wa na po­li­to­lo­gii. Nie mogę się spóź­nić, bo mamy quiz. Zo­ba­czy­my się po za­ję­ciach. – Uści­ska­ła mnie i po­bie­gła.
 Prze­su­wa­łam się po­wo­li wraz z ko­lej­ką, po raz ty­sięcz­ny wra­ca­jąc my­śla­mi do wy­da­rzeń so­bot­niej nocy. Jesz­cze nie zdo­ła­łam po­zbyć się tego okrop­ne­go po­czu­cia bez­bron­no­ści. Zda­wa­łam so­bie spra­wę, że fa­ce­ci są z na­tu­ry sil­niej­si. Nie pa­mię­tam już, ile razy Ken­ne­dy brał mnie na ręce, a raz na­wet prze­rzu­cił mnie so­bie przez ra­mię i wbiegł ze mną po scho­dach. Zwi­sa­łam gło­wą w dół na jego ple­cach i za­no­si­łam się od śmie­chu. Bez tru­du otwie­rał sło­iki, z któ­ry­mi ja nie da­wa­łam so­bie rady, prze­su­wał me­ble, któ­rych ja nie mo­głam ru­szyć. Prze­wa­ga jego siły była ewi­dent­na, kie­dy uno­sił się nade mną, a ja kła­dłam dło­nie na jego bi­cep­sach.
 Dwa ty­go­dnie temu zła­mał mi ser­ce, jesz­cze nig­dy nie czu­łam się tak zra­nio­na, taka pu­sta.
 Ale nig­dy nie za­sto­so­wał wo­bec mnie siły fi­zycz­nej.
 Nie, to zro­bił tyl­ko Buck. Buck, kam­pu­so­wy przy­stoj­niak, któ­ry nig­dy nie miał pro­ble­mów ze zdo­by­ciem dziew­czy­ny. Nic nie wska­zy­wa­ło na to, że mógł­by mnie skrzyw­dzić, że był­by do tego zdol­ny. Ani że in­te­re­so­wał się mną ja­koś szcze­gól­nie. Do­tych­czas za­uwa­żał mnie wy­łącz­nie jako dziew­czy­nę Ken­ne­dy’ego. Wi­nien był al­ko­hol. Nie! Al­ko­hol po­zba­wia czło­wie­ka ha­mul­ców, ale nie zmu­sza do ak­tów prze­mo­cy, je­śli w czło­wie­ku nie było wcze­śniej ta­kich skłon­no­ści.
 – Na­stęp­ny pro­szę.
 Otrzą­snę­łam się z za­my­śle­nia i pod­nio­słam wzrok. Po dru­giej stro­nie lady stał fa­cet z so­bot­niej nocy. Ten sam, przy któ­rym nie chcia­łam usiąść na po­ran­nym wy­kła­dzie z eko­no­mii. Otwo­rzy­łam usta, żeby za­mó­wić to co zwy­kle, ale nie wy­do­był się z nich ża­den dźwięk. Po­dob­nie jak rano, za­la­ła mnie fala okrop­nych wspo­mnień. Moja twarz sta­nę­ła w ogniu, gdy uświa­do­mi­łam so­bie, w ja­kiej po­zy­cji mnie zo­ba­czył, za­nim pod­jął in­ter­wen­cję. Mu­siał mnie uznać za idiot­kę.
 Ale po­tem po­wie­dział, że to nie moja wina.
 I zwró­cił się do mnie po imie­niu. Po imie­niu, któ­re­go już od szes­na­stu dni nie uży­wa­łam.
 Przez uła­mek se­kun­dy łu­dzi­łam się, że mnie nie roz­po­znał. Ale gdy po­chwy­ci­łam jego ba­daw­cze spoj­rze­nie, zro­zu­mia­łam, że pa­mię­ta mnie do­sko­na­le. W naj­drob­niej­szych, naj­bar­dziej upo­ka­rza­ją­cych szcze­gó­łach. Moja twarz zda­wa­ła się pło­nąć.
 – Mo­żesz zło­żyć za­mó­wie­nie? – Jego głos był spo­koj­ny, ale wy­czu­wa­łam iry­ta­cję osób sto­ją­cych za mną w ko­lej­ce.
 – Pro­szę dużą ame­ri­ca­no – wy­mam­ro­ta­łam tak nie­wy­raź­nie, że spo­dzie­wa­łam się proś­by o po­wtó­rze­nie za­mó­wie­nia.
 Ale on bez na­my­słu się­gnął po od­po­wied­ni ku­bek. Jego kłyk­cie były owi­nię­te cien­ką gazą. Prze­ka­zał ku­bek ba­ri­ście, kasa za­dzwo­ni­ła, po­da­łam mu swo­ją kar­tę.
 – Jak dzi­siaj? – rzu­cił jak­by od nie­chce­nia. Tyl­ko my dwo­je ro­zu­mie­li­śmy, o co pyta. Zwró­cił mi kar­tę wraz z kwit­kiem ka­so­wym i mu­snął pal­ca­mi moją rękę. Cof­nę­łam ją gwał­tow­nie – Świet­nie. Dzię­ku­ję.
 Po­pa­trzył na mnie ze zdu­mie­niem, ale już nic nie do­dał.
 – Ja po­pro­szę kar­me­lo­wą mac­chia­to, chu­dą, bez bi­tej śmie­ta­ny.
 – Znie­cier­pli­wio­na dziew­czy­na za mną zło­ży­ła za­mó­wie­nie po­nad moim ra­mie­niem. Nie do­tknę­ła mnie, ale na­ru­szy­ła moją prze­strzeń oso­bi­stą.
 Nie­mal nie­do­strze­gal­nie za­ci­snął zęby, prze­no­sząc spoj­rze­nie ze mnie na nią. Zro­bił znak na kub­ku, po­wtó­rzył jej za­mó­wie­nie oschłym to­nem, a jego oczy po­bie­gły zno­wu w moim kie­run­ku. Ode­szłam i nie wiem, czy za mną pa­trzył. Cze­ka­łam na swą kawę po dru­giej stro­nie baru, a po­tem szyb­ko ode­szłam, nie do­da­jąc kro­pli mle­ka i trzech pa­kie­ci­ków cu­kru, jak mia­łam w zwy­cza­ju.
 Eko­no­mia była przed­mio­tem cie­szą­cym się ogrom­nym za­in­te­re­so­wa­niem, li­sta stu­den­tów uczęsz­cza­ją­cych na te wy­kła­dy obej­mo­wa­ła po­nad dwie­ście osób. Mo­głam więc przez te sześć ty­go­dni, któ­re po­zo­sta­ły do koń­ca se­me­stru, w tak licz­nej gru­pie z po­wo­dze­niem uni­kać kon­tak­tu wzro­ko­we­go z dwo­ma chło­pa­ka­mi, praw­da?
Rozdział 3
Za­raz po po­wro­cie do aka­de­mi­ka speł­ni­łam obo­wią­zek i wy­sła­łam e-mail do tu­to­ra z eko­no­mii, a po­tem za­ję­łam się pra­cą do­mo­wą z hi­sto­rii sztu­ki. Pi­sząc esej o pew­nym neo­kla­sy­cy­stycz­nym rzeź­bia­rzu i jego wpły­wie na roz­wój tego kie­run­ku, po­gra­tu­lo­wa­łam so­bie w du­chu, że nie za­wa­li­łam żad­ne­go przed­mio­tu poza eko­no­mią, choć oka­za­ło się, że tkwi­ła we mnie nie­zła neu­ro­tycz­ka.
 Erin była w pra­cy, więc mia­łam spo­kój i mo­głam skon­cen­tro­wać się na na­uce. W tak mi­kro­sko­pij­nym po­ko­ju jak nasz, nie spo­sób unik­nąć mi­mo­wol­ne­go prze­szka­dza­nia współ­lo­ka­tor­ce. W ubie­głym ty­go­dniu, kie­dy bie­dzi­łam się nad te­stem z al­ge­bry, mia­ła miej­sce na­stę­pu­ją­ca roz­mo­wa:
 – Mu­szę mieć te buty na szpil­kach, ta­tu­siu! Do pra­cy! – krzy­cza­ła Erin do ko­mór­ki. – Chcia­łeś, że­bym na stu­diach na­uczy­ła się do­ce­niać war­tość pra­cy. Twier­dzi­łeś za­wsze, że czło­wiek po­wi­nien od­po­wied­nio się pre­zen­to­wać, żeby od­nieść suk­ces. Sta­ram się tyl­ko czer­pać z two­jej mą­dro­ści.
 Prze­wró­ci­łam ocza­mi. Moja współ­lo­ka­tor­ka była dum­na z po­sa­dy ho­stes­sy w śród­miej­skiej re­stau­ra­cji i czę­sto uspra­wie­dli­wia­ła nią wy­dat­ki na stro­je prze­kra­cza­ją­ce moż­li­wo­ści jej bu­dże­tu. Buty za trzy­sta do­la­rów nie­zbęd­ne w pra­cy za dzie­więć do­lców za go­dzi­nę? Stłu­mi­łam śmiech, Erin pu­ści­ła do mnie oko. Jej oj­ciec za­wsze ule­gał, szcze­gól­nie gdy po­słu­ży­ła się ma­gicz­nym słów­kiem na T – Ta­tuś.
 Nie spo­dzie­wa­łam się szyb­kiej od­po­wie­dzi od Lan­do­na Ma­xfiel­da. Jako stu­dent ostat­nie­go roku i tu­tor w gru­pie tak licz­nej jak słu­cha­cze dok­to­ra Hel­le­ra, mu­siał być bar­dzo za­ję­ty. I z pew­no­ścią nie pa­lił się do opie­ki na­uko­wej nad stu­dent­ką dru­gie­go roku, któ­ra nie po­de­szła do eg­za­mi­nów śród­se­me­stral­nych i opu­ści­ła dwa ty­go­dnie wy­kła­dów, a w do­dat­ku ani razu nie przy­szła na pro­wa­dzo­ne przez nie­go za­ję­cia. By­łam go­to­wa prze­ko­ny­wać go do upa­dłe­go, że będą cięż­ko pra­co­wa­ła, by nad­ro­bić za­le­gło­ści i prze­stać mu za­wra­cać gło­wę tak szyb­ko, jak to tyl­ko moż­li­we.
 Ale już w pięt­na­ście mi­nut po wy­sła­niu e-ma­ila do­sta­łam sy­gnał ze skrzyn­ki od­bior­czej. Od­po­wie­dział, zwra­ca­jąc się do mnie rów­nie for­mal­nie, jak ja do nie­go. Po dłuż­szych wa­ha­niach, czy umie­ścić w na­głów­ku jego imię czy na­zwi­sko, zde­cy­do­wa­łam się roz­po­cząć od „Pa­nie Ma­xfield”.
 Pan­no Wal­la­ce,
 Dr Hel­ler po­in­for­mo­wał mnie, że musi Pani nad­ro­bić za­le­gło­ści z ma­kro­eko­no­mii i przy­go­to­wać pro­jekt, jako for­mę za­li­cze­nia śród­se­me­stru. Jego apro­ba­ta w zu­peł­no­ści wy­star­czy, mnie nie musi pani wy­ja­śniać, skąd się wzię­ły te za­le­gło­ści. Je­stem za­trud­nio­ny w cha­rak­te­rze tu­to­ra, więc po­moc stu­den­tom na­le­ży do mo­ich obo­wiąz­ków.
 Mo­że­my się spo­tkać w kam­pu­sie, naj­chęt­niej w bi­blio­te­ce, żeby omó­wić pro­jekt. To pra­ca prze­kro­jo­wa, wy­ma­ga­ją­ca prze­pro­wa­dze­nia wie­lu ba­dań. Otrzy­ma­łem od dra Hel­le­ra ści­słe in­struk­cje co do za­kre­su mo­jej po­mo­cy przy tej pra­cy. Za­sad­ni­czo pro­fe­sor chce się prze­ko­nać, ile jest Pani w sta­nie wy­ko­nać sa­mo­dziel­nie. Oczy­wi­ście, za­wsze chęt­nie od­po­wiem na wszel­kie py­ta­nia ogól­ne.
 Moje za­ję­cia ze stu­den­ta­mi od­by­wa­ją się w pon., śr., czw. od 13.00 do 14.00, ale obej­mu­ją wy­łącz­nie ma­te­riał bie­żą­cy. Ro­zu­miem, że Pani po­trze­bu­je rów­nież po­mo­cy w opa­no­wa­niu ma­te­ria­łu z tych dwóch ty­go­dni, któ­re Pani opu­ści­ła. Pro­szę dać mi znać, ja­kie ter­mi­ny od­po­wia­da­ją Pani na se­sje in­dy­wi­du­al­ne, po­sta­ra­my się sko­or­dy­no­wać na­sze gra­fi­ki.
 LM
 Za­ci­snę­łam zęby. W to­nie tego ma­ila, choć bar­dzo uprzej­mym, wy­czu­łam nie­co pro­tek­cjo­nal­ną nutę. A pod­pis na koń­cu? „LM”. Hmmm. Czy ini­cja­ły mia­ły ozna­czać życz­li­wość, czy ra­czej lek­ce­wa­że­nie? A może kpi­nę z mo­ich wy­sił­ków, by wy­dać się stu­dent­ką po­waż­ną i doj­rza­łą? Wspo­mnia­łam w ma­ilu o za­ła­ma­niu, li­cząc na to, że nie bę­dzie py­tał o szcze­gó­ły. Te­raz czu­łam się tak, jak­by nie tyl­ko nie był cie­kaw szcze­gó­łów, ale wręcz na­brał o mnie mar­nej opi­nii, bo do­pu­ści­łam, by kry­zys emo­cjo­nal­ny wpły­nął na tok mo­ich stu­diów.
 Po­now­nie prze­czy­ta­łam mail i wpa­dłam w jesz­cze więk­szą złość. A więc uznał, że je­stem zbyt tępa, by sa­mo­dziel­nie prze­brnąć przez za­le­gły ma­te­riał?
 Pa­nie Ma­xfield,
 nie mogę uczest­ni­czyć w pro­wa­dzo­nych przez Pana se­sjach, po­nie­waż w po­nie­dział­ki i śro­dy od 13.00 do 14.30 mam wy­kła­dy z hi­sto­rii sztu­ki, a w czwart­ko­we po­po­łu­dnia sama je­stem tu­tor­ką w szko­le śred­niej. Miesz­kam w kam­pu­sie i dys­po­nu­ję cza­sem póź­nym po­po­łu­dniem w po­nie­dział­ki i śro­dy oraz nie­mal we wszyst­kie wie­czo­ry. Je­stem rów­nież wol­na w week­en­dy, kie­dy nie pro­wa­dzę za­jęć. Prze­stu­dio­wa­łam już ma­te­riał o PKB, CPI oraz in­fla­cji i pra­cu­ję nad py­ta­nia­mi pod­su­mo­wu­ją­cy­mi za­gad­nie­nia po­ru­sza­ne w roz­dzia­le 9. Pro­szę tyl­ko, by ze­chciał Pan prze­ka­zać mi wy­ma­ga­nia dra Hel­le­ra co do pro­jek­tu, bo je­stem pew­na, że za­le­gły ma­te­riał zdo­łam nad­go­nić sa­mo­dziel­nie.
 Ja­cqu­eli­ne
 Wci­snę­łam ikon­kę „wy­ślij” i przez ja­kieś dwa­dzie­ścia se­kund pła­wi­łam się w mi­łym po­czu­ciu wyż­szo­ści. W rze­czy­wi­sto­ści przej­rza­łam tyl­ko roz­dział dzie­wią­ty. Wy­dał mi się mniej zro­zu­mia­ły niż do­sta­wy i sche­ma­ty za­mó­wień, przy­po­mi­nał ra­czej beł­kot okra­szo­ny gdzie­nieg­dzie znacz­ka­mi do­la­rów oraz ja­ki­miś nie­po­ko­ją­cy­mi wy­kre­sa­mi do­da­ny­mi chy­ba tyl­ko dla ozdo­by. A je­śli cho­dzi o PKB i CPI, to wie­dzia­łam, co te skró­ty ozna­cza­ją. Mniej wię­cej.
 O, Boże! Wła­śnie bez­myśl­nie zre­zy­gno­wa­łam z po­mo­cy tu­to­ra po­le­co­ne­go mi przez pro­fe­so­ra – pro­fe­so­ra, któ­ry wca­le nie mu­siał dać mi ko­lej­nej szan­sy, a jed­nak to zro­bił.
 Kie­dy moja skrzyn­ka od­bior­cza zno­wu za­brzę­cza­ła, prze­łknę­łam śli­nę, za­nim od­wa­ży­łam się klik­nąć. Na sa­mej gó­rze li­sty ode­bra­nych wia­do­mo­ści znaj­do­wa­ła się nowa in­for­ma­cja od Lan­do­na Ma­xfiel­da.
 Ja­cqu­eli­ne,
 je­śli wo­lisz sama od­ra­biać za­le­gło­ści, to pro­szę bar­dzo. Twój wy­bór. Przy­go­tu­ję Ci wszyst­kie in­for­ma­cje na te­mat pro­jek­tu i mo­że­my się spo­tkać. Po­wiedz­my w śro­dę po 14?
 LM
 PS. Cze­go uczysz?
 W jego od­po­wie­dzi nie wy­czu­łam gnie­wu czy ura­zy. Była grzecz­na. Na­wet miła. Ostat­nio by­łam tak roz­chwia­na emo­cjo­nal­nie, że stra­ci­łam ja­sność sądu.
 Lan­do­nie,
 udzie­lam lek­cji gry na elek­trycz­nym kon­tra­ba­sie uczniom śred­niej szko­ły mu­zycz­nej. Wła­śnie so­bie przy­po­mnia­łam, że w tę śro­dę obie­ca­łam dwóm moim uczniom po­móc w trans­por­cie in­stru­men­tów. (Pro­wa­dzę małą cię­ża­rów­kę, żeby nie mieć kło­po­tów z prze­wo­zem kon­tra­ba­su, w związ­ku z czym je­stem za­le­wa­na proś­ba­mi o prze­wie­zie­nie co więk­szych in­stru­men­tów mu­zycz­nych, ka­nap, ma­te­ra­ców.)
 Masz może wol­ny ja­kiś wie­czór? Albo so­bo­tę?
 JW
 Gram na kon­tra­ba­sie od dzie­sią­te­go roku ży­cia. Na sa­mym po­cząt­ku czwar­tej kla­sy je­den z dwóch kon­tra­ba­si­stów ze szkol­nej or­kie­stry od­niósł kon­tu­zję pod­czas gry w pił­kę i zła­mał oboj­czyk. Kie­ru­ją­ca na­szą or­kie­strą pani Pe­abo­dy spoj­rza­ła na spo­rą gro­mad­kę skrzyp­ków i po­pro­si­ła, by któ­reś z nas zgo­dzi­ło się zmie­nić in­stru­ment. Nikt się nie zgła­szał, więc pod­nio­słam rękę.
 Na­wet przy śred­niej wiel­ko­ści in­stru­men­cie wy­glą­da­łam wów­czas jak ka­rze­łek: żeby grać, mu­sia­łam stać na sto­łecz­ku, co sta­no­wi­ło dla mo­ich ko­le­gów po­wód do nie­usta­ją­cych żar­tów. Wzbu­dza­łam zdzi­wie­nie nie tyl­ko w szkol­nych sa­lach.
 – Ko­cha­nie, czy to nie dziw­ny wy­bór in­stru­men­tu dla dziew­czyn­ki? – za­py­ta­ła moja mama, któ­ra nie po­go­dzi­ła się jesz­cze z tym, że od­mó­wi­łam na­uki gry na pia­ni­nie – jej ulu­bio­nym in­stru­men­cie – i wy­bra­łam skrzyp­ce, więc tym bar­dziej nie po­pie­ra­ła no­we­go wy­bo­ru.
 – Tak – przy­zna­łam, spo­glą­da­jąc na mamę wy­zy­wa­ją­co. Pod­nio­sła oczy do nie­ba. Nig­dy nie wy­zby­ła się nie­chę­ci do in­stru­men­tu, któ­ry ja z cza­sem szcze­rze po­ko­cha­łam, po­nie­waż kie­ro­wał całą or­kie­strą. Ko­cha­łam rów­nież wy­raz nie­do­wie­rza­nia na twa­rzach mo­ich współ­za­wod­ni­ków w roz­ma­itych re­gio­nal­nych kon­kur­sach, ich prze­ko­na­nie, że nie mogę grać do­brze ze wzglę­du na płeć – i póź­niej­sze osłu­pie­nie, gdy oka­zy­wa­ło się, że gram le­piej.
 W wie­ku pięt­na­stu lat osią­gnę­łam już swój osta­tecz­ny wzrost – sto sześć­dzie­siąt sie­dem cen­ty­me­trów – i mo­głam grać na in­stru­men­cie roz­mia­ru trzy czwar­te bez pod­sta­wia­nia stoł­ka, cho­ciaż zdą­ży­łam się do nie­go przy­zwy­cza­ić.
 Przez ostat­ni rok udzie­la­łam lek­cji miej­sco­wym uczniom – wy­łącz­nie chłop­com – i nie­odmien­nie spo­ty­ka­łam się z ich lek­ce­wa­żą­cym sa­mo­za­do­wo­le­niem, do­pó­ki nie usły­sze­li, jak gram.
 Ja­cqu­eli­ne,
 elek­trycz­ny kon­tra­bas? In­te­re­su­ją­ce.
 W tym ty­go­dniu wszyst­kie wie­czo­ry mam już za­ję­te, po­dob­nie jak więk­szość week­en­dów. Nie chcę, że­byś z tego po­wo­du tra­ci­ła czas, więc wie­czo­rem prze­ślę Ci in­for­ma­cje o pro­jek­cie i bę­dzie­my oma­wiać je dro­gą ma­ilo­wą, do­pó­ki nie uda nam się do­sto­so­wać na­szych gra­fi­ków. Czy to Ci od­po­wia­da?
 LM
 PS. Będę o To­bie pa­mię­tał, gdy­bym ku­pił ja­kiś więk­szy sprzęt albo zde­cy­do­wał się na prze­pro­wadz­kę.
 Lan­do­nie,
 dzię­ku­ję, tak – to mi bar­dzo od­po­wia­da (prze­sła­nie ma­ilem in­for­ma­cji o pro­jek­cie, a nie bez­wstyd­ny za­miar wy­ko­rzy­sty­wa­nia moż­li­wo­ści prze­wo­zo­wych mo­je­go sa­mo­cho­du. Nie je­steś lep­szy od mo­ich przy­ja­ciół! Oni oszczę­dza­ją na opła­tach za wy­na­jem ba­ga­żó­wek i sta­wek za do­star­cze­nie to­wa­rów, a ja otrzy­mu­ję za­pła­tę w pi­wie).
 JW
 Ja­cqu­eli­ne,
 prze­ślę Ci szcze­gó­ły do­ty­czą­ce pro­jek­tu za­raz po po­wro­cie do domu i wte­dy bę­dzie­my mo­gli je prze­dys­ku­to­wać.
 Wiesz oczy­wi­ście, że bar­ter to naj­bar­dziej pry­mi­tyw­na for­ma eko­no­mii, któ­ra nadal funk­cjo­nu­je. (Czy je­steś już w tym wie­ku, że mo­żesz pić piwo?)
 LM
 Lan­do­nie,
 je­stem jak naj­dal­sza od prze­kre­śla­nia pre­hi­sto­rycz­nej eko­no­mii, któ­ra do­sko­na­le funk­cjo­nu­je do dziś. Zresz­tą przy­ja­cie­le, któ­rzy pła­cą pi­wem, są lep­si od przy­ja­ciół, któ­rzy w ogó­le nie pła­cą. (A je­śli cho­dzi o mój wiek, to nie są­dzę, by pra­ca asy­sten­ta na wy­dzia­le eko­no­mii upraw­nia­ła Cię do za­da­wa­nia tak oso­bi­stych py­tań).
 JW
 Ja­cqu­eli­ne,
 To­uché. Mu­szę Ci za­ufać, że nie na­ra­zisz mnie na aresz­to­wa­nie za do­star­cza­nie al­ko­ho­lu nie­let­niej.
 Masz ra­cję, tacy ubo­dzy, po­zba­wie­ni wła­sne­go sa­mo­cho­du stu­den­ci jak ja po­win­ni od­no­sić się z sza­cun­kiem do wy­pró­bo­wa­nych me­tod ne­go­cja­cji w spra­wie trans­por­tu.
 LM
 Uśmiech­nę­łam się, wi­dząc ten uro­czy spo­sób przy­zna­nia się do bra­ku sa­mo­cho­du, ale za­raz spo­chmur­nia­łam, gdy przy­po­mnia­łam so­bie jak waż­ne dla po­czu­cia wła­snej war­to­ści mo­je­go by­łe­go chło­pa­ka było po­sia­da­nie auta. Na krót­ko przed pro­mo­cją ro­dzi­ce ofia­ro­wa­li dwu­let­nie­go mu­stan­ga Ken­ne­dy’ego jego szes­na­sto­let­nie­mu bra­tu, któ­ry po­przed­nie­go week­en­du roz­bił swo­je­go dżi­pa. A Ken­ne­dy do­stał z pew­nym wy­prze­dze­niem pre­zent z oka­zji ukoń­cze­nia szko­ły – no­wiut­kie bmw: smu­kły, czar­ny sa­mo­chód ze wszyst­ki­mi ba­je­ra­mi, mię­dzy in­ny­mi z za­mszo­wą ta­pi­cer­ką i gło­śni­ka­mi ste­reo, któ­re było sły­chać na na­stęp­nej prze­czni­cy.
 Cho­le­ra! Mu­szę wresz­cie prze­stać ko­ja­rzyć wszyst­ko, co mi się przy­tra­fia, z Ken­ne­dym. Za­świ­ta­ło mi w gło­wie, że cią­gle jesz­cze je­stem od nie­go uza­leż­nio­na. Przez po­nad trzy lata bar­dzo się ze sobą zży­li­śmy. I choć on, od­cho­dząc ode mnie, ze­rwał łą­czą­cą nas nić, to ja nie zdo­ła­łam jesz­cze się otrzą­snąć. Nadal wią­za­łam z nim swo­ją te­raź­niej­szość i przy­szłość, choć na­le­żał już do prze­szło­ści. Naj­wyż­szy czas, bym za­ak­cep­to­wa­ła tę bo­le­sną praw­dę.
 * * *
 Za­raz po za­koń­cze­niu pierw­sze­go roku stu­diów Ken­ne­dy zgło­sił ak­ces do brac­twa stu­denc­kie­go, do któ­re­go na­le­żał nie­gdyś jego oj­ciec. Od­czu­wał ogrom­ną po­trze­bę przy­na­leż­no­ści do ja­kiejś or­ga­ni­za­cji, na­to­miast ja nig­dy nie mia­łam ta­kich aspi­ra­cji. Wy­da­je mi się, że to mu nie prze­szka­dza­ło, do­pó­ki wspie­ra­łam jego dzia­łal­ność w sto­wa­rzy­sze­niu stu­denc­kim, nie­odzow­ną w przy­szłej ka­rie­rze po­li­tycz­nej. Kie­dyś po­wie­dział na­wet, że po­do­ba mu się moja nie­za­leż­ność.
 Ale gdy pra­wie trzy ty­go­dnie temu wy­szedł z mo­je­go po­ko­ju, uświa­do­mi­łam so­bie na­gle, że za­brał ze sobą rów­nież nasz sta­ran­nie do­bra­ny i pie­lę­gno­wa­ny krąg to­wa­rzy­ski. Wraz ze stra­tą Ken­ne­dy’ego, tra­ci­łam rów­nież pra­wo wstę­pu na wszel­kie im­pre­zy i wy­da­rze­nia to­wa­rzy­skie or­ga­ni­zo­wa­ne przez brac­twa stu­denc­kie. Wła­ści­wie to Chaz i Erin mo­gli mnie za­pra­szać na nie­któ­re z nich, za­li­cza­łam się prze­cież do jed­nej z ka­te­go­rii: al­ko­hol lub dziew­czę­ta, ak­cep­to­wa­nych na każ­dej im­pre­zie.
 Wspa­nia­le! Z nie­za­leż­nej dziew­czy­ny sta­łam się czymś w ro­dza­ju im­pre­zo­we­go re­kwi­zy­tu.
 Wy­klu­cze­nie z gro­na do­tych­cza­so­wych przy­ja­ciół było w naj­lep­szym ra­zie krę­pu­ją­ce. Przed wej­ściem do głów­nej bi­blio­te­ki chłop­cy z brac­twa roz­sta­wia­li sto­li­ki, na któ­rych co rano sprze­da­wa­li soki i ciast­ka, by zgro­ma­dzić fun­du­sze na tre­ning przy­wódz­twa. Na­to­miast za­opa­trzo­ne w prze­no­śne gril­le dziew­czy­ny z Tri-Delts roz­sta­wia­ły na traw­ni­ku na­mio­ty, w któ­rych eks­po­no­wa­ły w ga­blo­tach trud­ną sy­tu­ację lu­dzi bez­dom­nych. (Zwró­ci­łam uwa­gę Erin, że zna­ko­mi­ta więk­szość bez­dom­nych nie po­sia­da prze­no­śnych gril­lów fir­my Co­le­man ani wy­po­sa­że­nia cam­pin­go­we­go REI. Prych­nę­ła i od­par­ła: „Tak, wy­tknę­łam im to, ale jak­bym rzu­ca­ła gro­chem o ścia­nę”).
 Nie mo­głam wyjść z aka­de­mi­ka, by nie na­tknąć się na ko­goś, z kim jesz­cze nie­daw­no utrzy­my­wa­łam sto­sun­ki to­wa­rzy­skie. Te­raz prze­waż­nie od­wra­ca­li wzrok, tyl­ko nie­któ­rzy uśmie­cha­li się i ma­cha­li mi ręką na po­wi­ta­nie, by za­raz po­tem uda­wać po­grą­żo­nych w roz­mo­wie z kimś in­nym. Bar­dzo nie­licz­ni wo­ła­li: „Cześć, Jac­kie!”. Nie mó­wi­łam im, że nie uży­wam już tego imie­nia.
 Po­cząt­ko­wo Erin twier­dzi­ła, że rze­ko­me afron­ty to tyl­ko wy­twór mo­jej wy­obraź­ni, ale po dwóch ty­go­dniach mu­sia­ła nie­chęt­nie przy­znać mi ra­cję.
 – Kie­dy roz­pa­da się ja­kiś zwią­zek, lu­dziom wy­da­je się, że mu­szą do­ko­nać wy­bo­ru. Taka już ludz­ka na­tu­ra – stwier­dzi­ła. Naj­wy­raź­niej przy­po­mnia­ła jej się wie­dza zdo­by­ta na wy­kła­dach z psy­cho­lo­gii na dru­gim roku stu­diów. – A jed­nak to tchó­rze!
 – Do­ce­ni­łam to, że była go­to­wa po­słać do dia­bła obiek­tyw­ną ana­li­zę na­uko­wą, by mnie wes­przeć.
 Nie zdzi­wi­ło mnie, że pra­wie wszy­scy wy­bra­li Ken­ne­dy’ego. W koń­cu on był jed­nym z nich. Wy­bi­ja­ją­cym się, cza­ru­ją­cym przy­szłym przy­wód­cą świa­ta. A ja – tyl­ko ci­chą, na­wet by­strą, ale tro­chę dziw­ną jego dziew­czy­ną. Po ze­rwa­niu sta­łam się zwy­czaj­ną stu­dent­ką, nie na­le­żą­cą do żad­ne­go brac­twa – dla wszyst­kich oprócz Erin.
 We wto­rek mi­nę­ły­śmy się z parą trzę­są­cą ca­łym kam­pu­sem.
 – Ka­tie była pre­ze­ską sto­wa­rzy­sze­nia, do któ­re­go na­le­ża­ła Erin, a D.J. wi­ce­pre­ze­sem brac­twa Ken­ne­dy’ego.
 – Cześć, Erin! Świet­ny ciuch! – za­wo­ła­ła Ka­tie, jak­by mnie tam wca­le nie było. D.J. po­pu­kał się w bro­dę i uśmiech­nął się do Erin, a po mnie prze­su­nął tyl­ko spoj­rze­niem, jak­by nie do­strze­gał mo­je­go ist­nie­nia, po­dob­nie jak jego dziew­czy­na.
 – Dzię­ki! – od­par­ła Erin. – Dur­nie – mruk­nę­ła za­raz po­tem i wzię­ła mnie pod rękę.
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Czasami mitosc¢ nie jest tatwa.







